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K rólestw o czesk ie .
Od 1867 roku, to jest od ugody au- 

stro-węgierskiej wracającej samodzielność 
państwu węgierskiemu, nie zaszedł żaden 
fakt w dziejach monarchii habsburgskiej, 
któryby tak przyjemnie dotknął uczuć 
naszych narodowych, jak dokonane cotylko 
wybory do Sejmu czeskiego. Dotyka on 
nas przyjemnie, ponieważ jest tryumfem 
bratniego narodu czeskiego, obudzą dro­
gie wspomnienia przeszłości, dźwięczy 
w duszy jak gdyby otuchą, że prawa na­
rodowe nigdy nie bywają stracone, jeśli 
ich naród sam nie porzuci, i zarysowywa 
nam on jak w marzeniu kontury szczę­
śliwszej spokojniejszej przyszłości — które 
daj Boże, aby coraz wyraźniejszych na­
bierały kształtów!

Zdarzało się i w ciągu tych lat 16 
że czeską była większość Sejmu prag- 
skiego —  ale po raz pierwszy większość 
ta  jest tak znaczną 167 deputowanych 
przeciw 75, opartą na związku wszystkich 
stronnictw staro i młodoczechów i szlachty 
konserwatywnej, związku opartym na pra- 
wno-politycznej podstawie, nareszcie zaś 
stolica królestwa —  Praga, ognisko życia 
czeskiego, poraź pierwszy wybrała naro­
dowo wszystkich swoich deputowanych. 
Co zaś jest więcej ponad to nowem i ude- 
rzającem, że Sejm wybrany na podstawie 
ordynacyi wyborczej scbmerlingowskiej, 
składającej przez umiejętno urządzenie 
wyborów w kuryach wielkiej własności, de­
cydujący wpływ na wybory w ręce rządu, 
nigdy umiej jak w tej chwili nie dozna­
wał zarzutów, że jest rezultatem wpływów  
i presyi rządowej.

Większość narodowa Sejmu czeskiego 
przedstawia się więc tym razem jako owoc 
naturalny panujących stosunków wewnę­
trznych —  a razem z taką większością 
poraź pierwszy od bardzo dawnych cza­
sów, od wiekowych możnaby powiedzieć,
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gdyby nie króciutka chwila marzeń 1848 
roku, zarysowtye się jako czynnik polity­
czny na arenie świata istota narodu cze­
skiego. Dotąd do idealnych wyobrażeń o 
bratnim narodzie, których z taką miłością 
i wytrwałością trzymało się u nas uczucie 
publiczne, mięszała się zawsze postać 
austryacko-politycznego komisarza lub pan- 
slawistycznego pielgrzyma do Moskwy —  
teraz poraź pierwszy ukaże on się nam 
w swojej rzeczystej postaci. Jeśli się zaś 
okaże w takiej postaci, jaką mu nada­
wały nasze idealnie żywione wyobrażenia, 
będzie to nie tylko pełnem chwały wej­
ściem narodu czeskiego na arenę dziejo­
wą, ale zarazem realną naszą korzyścią, 
korzyścią dla bliższych i dalszych spraw 
naszych.

Nasi delegowani do austryackiej Rady 
państwa stając przed wyborcami dla osią­
gnięcia mandatu poselskiego, usprawiedli­
wiali tern szczupłość naszych automicznych 
zdobyczy w epoce, w której delegacya 
galicyjska stała się niemal najważniej­
szym czynnikiem w Radzie państwa, że 
skoalizowany z nią klub czeski, nie ma­
jąc w kraju podstawy do politycznej 
twórczej działalności —  gdyż większość 
w Sejmie pragskim była antinarodowa, 
niemiecka —  przechylał się zawsze na 
stronę rozwoju austryackiego centralisty­
cznego prawodawstwa, byle to tylko było 
z doraźną narodową korzyścią dla Cze­
chów, przedstawiali zarazem, że ten nie 
sprzyjający rozwojowi naszej autonomii 
politycznej bieg spraw w Radzie państwa 
skończy się z tą  chwilą, gdy Czechy od­
zyskają samorozporządzalność w Sejmie 
czeskim — i to się właśnie stało w spo­
sób najświetniejss,, jak świadczą doko­
nane wybory.

I my więc, jak się spodziewać godzi, 
odzyskaliśmy swobodę ruchów w naszej 
polityce autonomicznej, i zarazem, co może 
jeszcze ważniejsza, w królestwie czeskiem 
zniknie grunt wszelki i wszelkie oparcie 
dla dążeń panslawistycznych, a dla nas 
zniknie niebezpieczeństwo otwierania tam

dla panslawistycznego zalewu. Dążenia 
narodowe do samodzielności królestwa 
czeskiego uczynią z tego królestwa wy­
soko stojącą warownię cywilizacyi euro­
pejskiej i niepodległego bytu narodów —  
wartą obrony choćby kosztem krwi naszej, 
i zagrzebią na zawsze w historycznej nie­
pamięci smutne wspomnienie wynarada­
wiającego komisarza, lub zwiastunów przyj­
ścia kozackiego najazdu i następującego 
cmentarnego panowania Białego Cara od 
stepów północy.

I  czemuźby Czesi stale zdobywszy głó 
wny czynnik politycznego rozwoju: więk­
szość reprezentacyjną nie mieli pójść po 
drodze zdobywania samodzielności polity­
cznej swego królestwa! Sytuacya wewnę­
trzna w Austryi i w monarchii nawet 
całej im sprzyja po temu, sprzyja im 
nadto nadspodziewanie rzec można i sy­
tuacya zewnętrzna —  dzięki rozumowi 
męża stanu przewodniczącego losom ce­
sarstwa niemieckiego, który w zacietrze­
wionych Niemcach austryackich nie chce 
dopatrzeć swoich sprzymierzeńców, i nie 
pragnie bynajmniej wznowienia niemiec­
kiego charakteru cesarstwa austryackiego. 
Sympatye świata cywilizowanego, sympa- 
tye wyznawców wolności indywidualnej i 
obywatelnej będą także z nimi na tej 
drodze. Przeciw nim zaś jedynie byłby 
gniew rosyjskich zaborców i kapłanów 
panslawizmu, że im się usuwa jedno silne 
narzędzie do wyzyskania i jeden punkt 
oparcia ułatwiający zalew słowiański z pół­
nocy.

Przeciwnie zaś gdyby nienawiść szcze­
powa wzięła górę nad wyźszemi pojęciami 
narodowemi, '"gdyby żądza odwetu i rzą­
dzenia odwieść miała Czechów od orga­
nicznej budowy samodzielności swej ojczy- 
zny, i powieść ich znowu do służb cen­
tralizmowi państwowemu w jakiejkolwiek- 
bądź formie i pod jakiemikolwiekbądź 
pozorami — koniec pieśni byłby jednako 
zawsze smutny dla nichże samych. W  ni­
szczącej wszystko walce szczepowej, a 
wbrew organicznemu rozwojowi kraju i

niemniej orgauicznemu przeobrażeniu sa- 
mejże Austryi, przyszłaby wreszcie konie­
czność odwołania się do protekcyi i de- 
cyzyi sił większych na świecie, silniejszych 
wiele nie tylko od Czechów, lecz od osła­
bionej i skompromitowanej podobnerai za­
pasami Austryi. Nie dla Austryi, i nie 
dla nas nawet, koniec takich zapasów jest 
śmiertelny —  lecz dla Czechów samych, 
on nad wyraz straszny, i zawsze jeden. 
W tę zaś noc nową dla ich bytu naro­
dowego nie towarzyszyłby im żaden nawet 
promień współczucia świata, bo samibyją 
sprowadzili i sami się rozłożyli wewnę­
trznie, gdyż jak wiadomo podstawą, na 
której powstała dzisiejsza większość czeska 
i pomyślny zwrot dla Czechów w ich dzie­
jach jest zjednoczenie stronnictw czeskich 
i szlachty: n i  podstawie układu, którego 
punkt 2-gi jeśli się nie mylimy, stanowi, 
że się jednoczą w myśli odzyskania pra­
wno-politycznego stanowiska królestwa 
czeskiego w Austryi.

Jedyną zawadą na tej dziś szeroko roz- 
twierającej się przed czeskim narodem 
drodze, jest obudzona zaciekłość narodowa 
Niemców czeskich i nieprzystępny dla tran- 
zakcyi doktrynerski upór wypadłych z sio­
dła hegemonów. Lecz rozwijające się życie 
narodu ma swoje tajemnicze potęgi, a silna 
jest zawsze pozycya budujących patryotów’ 
gdy swoich przeciwników traktować mogą 
jako odstępców od praw krajowych, jako 
narażających interesa kraju. Zaciekłość 
niemiecka nie stanowi więc wcale nieprze­
bytej zapory w historycznym rozwoju na­
rodu czeskiego, i na nią powoływać cię 
Czechom nie wolno w swej polityce

Zwycięstwo czeskie witamy zatem  
brą otuchą. Mimo złowróżbnych napom­
knień Zeithammera i innych deklamacyj 
wyborczych, widzimy w niem możliwą 
poprawę sytuacyi zewnętrznej] i polityki 
zagranicznej monarchii. Nie dziwilibyśmy 
się nawet gdyby entuzyaści - marzyciele 
wznowili znowu legendy o potrójnej ko­
ronie Habsburgów, bo jeśli kiedy, to w 
tym momencie jest dla nich stworzoną
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NA NEUTRALNYM GRUNCIE.
SZKIC.

(Dalszy ciąg:.)
—  Nie —  odpowiedziała Anna, patrząc z 

uśmiechem na gondolę Moskali, która popły­
nęła naprzód i znajdowała się już dość daleko 
Usiadła teraz spokojnie i wpatrzyła się w cu­
downy widok jaki przedstawia wieczorem Ca­
nal Grande. Gondolier zrozumiawszy, iż Julek 
zapytuje o jeden z pałaców, zaczął czyczero- 
nować, według zwyczaju przewoźników we­
neckich.

Anna spojrzała na niego i uśmiechnęła
się doń.

— A to wy, Menico 1 Nie poznajecie mię ?
— Któżby nie poznał signorę ? — rzekł 

Włoch, skłoniwszy się z uszanowaniem. — 
Tyle razy woziłem ją do San Michele.

—  Jeszcze tam nieraz popłyniemy—  odpo­
wiedziała Anna smutnie. — A teraz mój Me­
nico, powieźcie nas do Bellevue. Chciałam 
stanąć na Bivie, ale zmieniłam zamiar.

*— Signora będzie mieszkała w Bellevue ?
— Nie, jutro znajdę sobie prywatne mie­

szkanie, prawdopodobnie obiorę sobie to, które 
zajmowałam dawniej. Zamawiam więo was na

Ok.* do Przewiezienia rzeczy. 
a ?  stan?li w hotelu, Julek uprosił sio- 

■ 3  ehy z nim wyszła na miasto. Dziesiąta 
hui *ecz według włoskich obyczajów

Mi : ■ ■ ieszcze noc 
nie m ó ^ o '60 naaz’ zawsze wesoły jak dziecko, 
salonem WAn ntacieszy<5 Placem, tym ślicznym
nieopatrzne w którym gra życie takie
boku wznosi “ ,eiące. się- °hociaż z jednego

Słe fasada kościoła i przyparty

doń sarkofag. Patron Wenecyi nie zasmuca 
swego miasta wejrzeniem ponurem, a grób 
wielkiego patryoty, który śpi wśród swego 
ludu, nie przywodzi także smutnych myśli... 
szczęśliwy naród, który oddał już wszelką 
cześć swoim bohaterom, może się weselić 
bez sromu.

Żywy gwar rozmów, między tłumem spa­
cerujących i siedzących pod kawiarniami, gra 
wachlarzy, blask tylu pięknych oczu, orygi­
nalne i świetne wystawy sklepów, zawsze 
otocione rojem niewieścich motyli, sympaty­
czna mieszanina wszystkich klas społeczeń­
stwa, które sobie wzajemnie nie zawadzają, 
wszystko to Julka zachwyciło w najwyższym 
stopniu. Wielką mu to przytem robiło przy­
jemność, że dużo osób się zatrzymywało pa­
trząc z admiracyą na piękną damę, która on 
prowadził pod rękę. Gdy wspomniał siostrze 
o jej powodzeniu, Anna uśmiechnęła się obo­
jętnie.

— Czyż cię to doprawdy nic a nic nie 
cieszy, siostrzyczko? — zapytał.

—  Zapewniam cię szczerze, że mię to nie 
obchodzi-rzekła Anna.— Zresztą, pozwalam 
Włochom na tę niewczesną admiracye, byleby 
mię Moskale zostawili w spokoju

Gdy domawiała półgłosem tych słów prze- 
czne powitanie zatrzymało ich na mieiscu

taszą nUm kSi**? Wł0d2im^ z z Na- 
k. - A c h !  państwo także wyszli ? _ za3zcz,  
biotah młoda rosyanka. -  Jak mię cieszy t0 
sp o tk a n ie .... Tak bardzo pragnęłam^ 
zmarnować szansy jaka mi s i ę ^ a m ł a  w 
podróżowaniu wraz z pania -  dodała V w r» 
cając się wyłącznie do Anny. -  Mói kn»™

b “ .  1 .PT ' *
To mówiąc, uszykowała się obok Aon? i 

szła wraz z mą pod arkadami P r o k u S i  
Włodzimierz szedł z tyłu z Julkiem

To darmo! więzy grzeczności sa zbyt sil-

tak łatwoymiakWleCie’ by je potargać można 
o w  i  a n i S1? czasem pragnie. Anna,

• łzrois Zy narzekała na łatwość form
zbvtJ nieDrzrstP° dr6Żyr’ nie mog*a okazać si? 
wstępnym boilm ^' Znaj°mo^  była zrobiona 
księcia w PniltV* przyaługa uczyniona przez 
N ataśn umacniała ją niejako.
ści, przedstaw iała^ wrodz°ną jej narodowo- 
świetle. Mówiła o e a t f  W z u Pe łm e  ' n iie m  
piać temat w c z lm !  S®-1 historyi, (czer­
niach M arkow ej inyC  ̂ 1 W8Pa n ia *y c h  ra’ 
skromną i zajmującą? ^  była wymowną,

iż praSe d f  S * 0®;i nie “ar?ucał j  Aaai,e>
na nią patrzył J l )  a “ a o
bardzo łatwem,’ J ulk,em J co. byłoT,«A7  P°at)ił młodzieniaszka do re-
akfś' niesmak ui*1? ^ nny nie była uśpiona, 

iamnnAĆ cam.J y“ 0ffY *ruł dla niej przy­
t łu m iła  iro ot ®bod grzeczność światowa

• .aranme a raczej nie pozwalała 
mu się ujawniać.

Znużenie p0 podróży posłużyło za pretekst 
do rychłego zakończenia przechadzki. Pseudo- 
kompatryoci rozeszli się nie bez żywych za­
pewnień ze 8trony panny Duchin o nadzwy­
czajnej radości z poznania się...

HI.

Ranek klasycznie wenecki, to jest nieopi­
sanie piękny, złocił szczyty bazyliki i białe 
skrzydła gołębi podlatujących na placu, gdy 
Anna, zawsze urocza w swym czarnym stro­
ju, pogodna jakaś we wrodzonej sobie powa­
l e ,  weszła do saloniku hotelu Bellevue. Ju­
lek już ozekał na nią, stojąo w oknie i pa­
trząc na lwy, na których weseli ulicznicy wy­
wracali koziołki, z całem swem brio włoskiem.

__ Anulko, śpieszm y! zawołał Julek. Dzień 
jest tak piękny, płyńmy zaraz do kąpieli.

Dobrze —  rzekła Anna; jest jeszcze 
tak wcześnie, że nie będzie przynajmniej ści­
sku na vaporetto.

. Tylko proszę cię Anulko, nie zamieniaj 
tej malowniczej czarnej zasłonki na paryski 
kapelusz. W krainie poezyi, trzeba się do 
niej nastrajać; zresztą jest ci tak ładnie, a 
mię to tak bawi jak Włoszyska objawiają 
głośno swoją admiracyę!

Anna rozśmiała się pobłażliwie i razem 
zeszli na plac, jeszcze dość pusty, przebiegli 
Piazettę i część B ivy; doszedłszy do przy­
stani małych parowczyków, które kursują na 
Lido, usiedli na ławce i czekali przez chwil 
kilka, na przybycie vaporetta.

— Miałeś dobry pomysł, chcąc wypłynąć 
wcześnie —  rzekła Anna. Zdaje się, że ta 
razą będziemy prawie sami i tern swobodniej 
użyjemy rozkoszy tego ślicznego spaceru.

Czarny parowczyk przybijał do ambarka- 
deru. Anna i Julek przeszli śpiesznie na po­
kład. Skoro usiedli, jacyś państwo, którzy 
szli tuż za niemi, ulokowali się przy nich. 
Anna podniosła oczy i poznała panią Duchin 
z księciem Czerkaskim 1

Wesołość Anny znikła... ci Moskale byli 
jacyś nieodbici i nieuniknieui, było ich wszę­
dzie pełno.

Teraz już wystąpiła jenerałowa, z rozmowa 
dziecinnie pustą, ale tak pełną dobrych chę­
ci! zdawała się być tak dobrą‘ sobie kobieci­
ną... Ach! tak bardzo lubiła Polaków! tak 
admirowała tę miłą Warszawę! tak chciała 
żeby tym Polakom było jak najlepiej na świe­
cie! I dla czego takby być nie miało? Wszak 
im naród rosyjski tak dobrze życzy.

TEO D O R  LUBICZ.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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sy tuac ja .  D la  nas wszakże zmiana poli­
tyczna zaszła przez dokonane wybory 
czeskie, czyniące możliwą narodową poli­
tykę czeską, widzimy nową ostrogę dla 
dążeń do pozyskania politycznej samo­
dzielności kraju naszego, i wskazówką do 
najbaczniejszego śledzenia jak się rozwiną 
dążenia narodowe Czechów —  bo zaszedł 
fakt doniosłości historycznej, przez który 
dążenia ich stały się czynnikiem w przy­
szłym rozwoju Austryi, z którym się nam 
na tem polu w każdym razie najwięcej 
liczyć będzie przychodziło. —  Pragniemy 
widzieć w Czechach bratni naród na 
zawsze.

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu zarządziło zbadanie 

przyczyn zmniejszenia się handlu transitowego 
zwierząt i płodów zwierzących z Rosyi przez 
Galicyę, tudzież dochodzenie, czy i jaki wpływ  
wywierają na ten handel tutejsze sanitarno- 
policyjne, jakoteż i handlowe stosunki. Strona 
polityki kolejowej będzie przedmiotem oso­
bnego dochodzenia, a co się tyczy handlowej, 
to ma być wskazanem, jakie ułatwienia w 
handlu powołanemi artykułami już istnieją, 
albo są pożądane, jakie stosunki kredytu i 
wypłaty w tym handlu, i w ogóle, co celem  
podniesienia tegoż handlu należałoby przed- 
sięwziąść. Do komisyjnego traktowania tej 
sprawy zwołał namiestnik ankietę, której 
pierwsze posiedzenie odbędzie się w biurze 
prezydyalnem namiestnictwa d. 6 lipća r. b.

Ze strony tutejszej Izby handlowo-przemy- 
słowej wydelegowano do rzeczonej ankiety 
sekretarza Izby Dra Leo, ze stanu handlo­
wego powołano pp. Ludwika Kosturkiewicza 
i Józefa Nowaka z Radomyśla, a z grona 
przemysłowców p. Rudolfa Drosta, zarządcę 
arcyksiążęcej fabryki spodium i mąki kościa­
nej w Żywcu.

zm usza  praw odaw ców  dó tw o rzen ia  now ych 
p raw , o w ielkiej po lityce  n i^  m -s trz y g a  o sta
tecznie siła miecza, lecz narodowość, która 
powoli stara się zakreślać sobie naturalne 
granice, —  jak handel i przemysł, musi sobie 
wyrabiać nowe tory, aby utrzymać się Drzy 
życiu, w obec bezpośredniego porozumienia 
się fabrykanta z ostatecznym odbiorcą, w sku 
tek łatwej komunikacyi, tak też i giełda mu 
si zwrócić swe czynności na inne tory.

K R O N IK A .

Tygodnik finansowy.
Kraków d. 5 Hyca.

Pierwsze giełdowe półrocze skończone, lecz 
niestety o rezultacie sześciomiesięcznej pracy 
banków nie da się nic dodatniego powiedzieć. 
Dyrektorowie spoglądają smutnie na szumny 
szeregów cyfer, które niezawodnie ich życzeń 
i nadziei nie zadawalniają, gdyż żaden więk­
szy interes nie został przeprowadzony, pu 
bliczność zaś nie przezwyciężywszy wstrętu do 
giełdy nie raczyła zaopatrzyć kas swoim try­
butem, złożonym w ofierze za łudzenie się 
możnością zbogacenia się bez pracy. Przed 
niewielu jeszcze dniami zdawało się giełdzi- 
stom, iż zbliżają się nareszcie lepsze czasy 
i po stagnacyi, jaka giełdę od dawnego czasu 
trapi, nastąpi nowa era i będzie można na­
pełnić puste kieszenie. Zupełny spokój poli­
tyczny, którego przecież skośnooki cesarz z 
nad żółtej rzeki nie zechce zamącić, pom yśl­
ne wiadomości o urodzajach wskutek sprzy 
jającej pogody, w przededniu konwersyi ren­
ty węgierskiej a w dodatku jeszcze w obec 
terminu wypłaty kuptmów w wysokości 130  
milionów zupełnie do tych marzeń uprawnia­
ły . Lecz od niejakiego czasu jakieś fatum 
zawisło nad g ie łd a : w chwili dojścia do upra­
gnionego celu —  zainaugurowania zwyżki, zja­
wia się jakaś niespodzianka, tym razem w 
postaci cholery, burząc jednym zamachem  
cały gmach złudzeń. Jak niedawno na gie ł­
dzie zajmowano się agronomią, dysputowano 
o ugodzie i obserwowano z całą uwagą po­
ruszenia barometru, tak teraz giełdziści utwo­
rzyli areopag sanitarny. Z chciwością odczy­
tują telegramy o ilości umarłych w Aleksan- 
dryi, Damiecie, i t. d. Zwolennicy zwyżki 
gotowi podać w wątpliwość tę całą sprawę 
narażając ich na znaczne straty, gdyby nie­
stety nie autentyczne cyfry zmarłych na tę 
zaraźliwą chorobę. Studjują różne projekta 
kordonów, mających zasłonić Europę od te­
go strasznego gościa, lecz napróżno się silą, 
aby w ynahść taki, któryby zapewniając życie 
Europejczyków, równocześnie nie tamował han­
dlu i nie narażał banków i przedsiębiorstw  
komunikacyjnych na straty z powodu wstrzy­
mania tak ożywionego ruchu handlowego ze 
W schodem . Lecz niestety, słusznie czy nie, 
cholera wywarła znaczny wpływ na wszystkie 
giełdy, kurs akcyj bankowych obniżył się w 
przecięciu o 10 złr. najwięcej zaś ucierpiał 
kurs akcyj Lńnderbanku, który obniżył się o 
20  złr., akcye kolejowe tak samo, lecz sto­
sunkowo mniej, a nawet kurs rubli, który i 
tak po koronacyi stale się obniża, w skutek 
cholery także znacznie ucierpiał; tak, że za­
nim epidemia zacznie robić spustoszenia pomię­
dzy ludźmi, już kieszenie ich znacznie się opró­
żnią. Czy zaś obniżenie kursów wstrzyma postęp 
cholery, i stanie się skuteczną prezerwatywą 
ochraniając życie Europejczyków, nie zadługo 
się przekonamy. W  takim razie giełda zdo­
będzie sobie wdzięczność całej ludzkości.

N iestety ani zamiary cesarza chińskiego, 
ani też cholera nie są rzeczywistemi przyczy­
nami stagnacyi i niepomyślnego rozwoju "gieł­
dy, lecz zmiana stosunków. Gra giełdowa, 
jaka istniała przed krachem, już nie możliwa. 
Tak sarno jak zmiana socyalnych stosunków

Kraków d. 6  lipca.
W niebezpieczeństwie, grozącem katedrze 

wczoraj zuiszczeniem najdroższych skarbów Kra 
kowa, pierwszą pomoc — jak  powiedzieliśmy 
przyniosła załoga wojskowa na Zamku. O nazwi­
sku kom endanta nie mieliśmy wczoraj sposobno 
ści naprędce dowiedzieć się, —  dziś zapisujem y 
je  z prawdziwą przyjem nością: był to oficer in 
spekcyjny p. S a m e k ,  który z całą gotowością 
i przytomnością zarządził pierwszą pomoc i roz 
staw ił warty w kościele, używszy do tego i żoł­
nierzy rezerwy i artylerzystów. Z naszej straży 
pożarnej, k tóra —  jak  podaliśmy równie wczo­
raj —  wziąwszy się um iejętnie do rzeczy pod 
okiem swego naczelnika, opanowała groźne nie 
bezpieczeństwo i stłum iła  je  —  odznaczyli się 
brandm istrze W ałęgowski i Stępiński.

Samobójstwo. B ronisław a Mikulska 26 lat, 
licząca, z Krakowa, rzuciła się wczoraj rano w 
W isłę przy moście podgórskiem i utonęła. Zwłoki 
jej znaleziono dzisiaj przy moście kolejowym.

Znowu W Wiśle. W czoraj wieczorem tonącego 
w kąpieli Franciszka Krupskiego ch łopaka— wy­
ratow ał strażnik m agistratualny i żołnierz poli­
cyjny Biederm an.

B raterska  miłość. Ja n  W itanow ski z Cho- 
lerzyna w kłótni z przyrodnim  bratem  swoim 
Wojciechem Okrutniakiem przy sianożęciu tak  go 
silnie poranił kosą w głowę i ręce, że Okrutniak 
przywieziony wczoraj do szpitala ś. Łazarza znaj­
duje się w niebezpieczeństwie.

(X . P.) Łącko, znane powszechnie z najp ię­
kniejszych owoców zostało w dniu 3-go lipca po 
południu nawiedzone gradem  wielkości orzechów 
włoskich, który połączony z szaloną burzą zni 
szczył niem al wszystkie ziemiopłody „na  niw ach", 
a  owoce, których urodę i obfitość p. M arszałek 
krajowy i wszyscy przejeżdżający goście kąpielowi 
podziwiali, zniszczył do połowy.— W szystkie okna 
na wschód obrócone w kościele, plebanii, szkole 
i po innych domach są w ytłuczone; g rad  był tak  
duży i tak  gwałtownym wichrem pędzony, że dach 
na kościele został przedziurawionym. —  Niema 
pam iętnika tak  dotkliwej na Łącko tego rodzaju 
klęski —  dostało się i pogranicznym wioskom 
ale znacznie mniej.

Klasztor pobenedyktyński w Krakowskiem
na górze Świętokrzyskiej przerabiają obecnie na 
więzienie. K lasztór ten w miejscu świątyni po ­
gańskich Lelum i Polelum zbudowany był jeszcze 
przez Bolesława Chrobrego dla opactwa Benedy­
ktynów ; w ostatnich czasach mreśćili się w nim 
księża zdrożni czyli demeryci przeniesieni ta  z 
Augustow skiego, z Liszkowa. Kościół przy k la ­
sztorze istnieje jeszcze, ale wymaga szybkiej od­
budowy.

Cennik monet i medaii etc. N r 5 M. K ur­
natowskiego wyszedł. Obejmuje numerów 22 1 2 , 
pomiędzy temi oryginalny list S t. Józefa K ala­
santego z dodatkiem dwóch tablic nieznanych 
monet i medali.

W krajowej szkole leśnej egzam ina z koń­
cem drugiego półrocza 1 8 82 /3  odbędą się w po­
rządku następującym  : N a kursie pierwszym : dnia 
7 lipca z chemii organ icznej; dnia 10 b. m. z 
m atem atyki; dnia 12 z zoologii; dnia 14 z fi­
zyki; dnia 17 z bo tan ik i; dnia 19 z uprawy 
lnu, a  dnia 21 b. m. z geologii. N a kursie d ru ­
g im : dnia 9 lipca z urządzenia la su ; dnia 11 
z klimatologii, ustaw y lasowej i ekonomii spo­
łecznej; dnia 13 z zoologii leśnej; dnia 16 z 
m iernictw a; dnia 18 z fizyologii roślin ; dnia 20 
z inżynieryi leśnej i ocenienia lasu, a dnia 23 
b. m. z zawiadowania i pielęgnowania lasu. E g za­
mina odbywać się będą przed południem od 8 
do 1 ;  po południu od 4 od 7.

Pan Namiestnik, który baw ił przez dwa dni 
we Lwowie, wyjechał napowrót do Łańcuta.

Arcybiskup Feliński był d. 4 b. m. w Wie­
dniu, gdzie odwiedził pp. ministrów Ziemiałkow- 
skiego i Dunajewskiego. Dokąd wyjechał z W ie­
dnia ks. A rcybiskup, niewiadomo.

We Lwowie padał wczoraj po południu o 
godzinie 2 wśród nawalnej ulewy grad wielkości 
orzechów laskowych.

Zwłoki ś . p. Ruebenbauera pochowano one- 
gdaj na cm entarzu Łyczakowskim we Lwowie a 
nie spalono, jak  życzył sobie tego zmarły.

Rada russka  daje nowy dowód życia zwołując 
kom itet, którego zadaniem będzie obmyślenie 
środków wykonania wyroku trybunału  państw o­
wego w sprawie założenia odrębnej szkoły ru s ­
kiej we Lwowie.

Dar. Cesarz udzielił ze swej szkatuły prywa­
tnej 50 złr. zapomogi gm inie Jab łonka w pow. 
tureckim , na odnowienie miejscowej cerkwi.

Por tre t  J. I. Kraszewskiego zamieściły w 
ostatnim  swym numerze pism a illustrowane fran­
cuskie t L ' Illustration*, pismo obrazkowe na j­
popularniejsze pomiędzy wychodzącemi nad Sek­
waną, obok portretu umieściło wiadomość o życiu 
i pism ach, oraz o jubileuszu sędziwego nestora 
pisarzy polskich, skreśloną ciepło i dokładnie.

Kilkanaście majątków na Litwie znowu 
przeznaczono na  sprzedaż publiczną przez licy- I

tacyę, m ającą się odbyć w wileńskim rządzie 
gubernialnym  w lipcu r. b. W ykaz ich podany 
je s t w „Praw it. W iestniku* (N r. 131) wraz z nie- 
zmiennemi dotąd od dawnego już czasu przepi­
sam i, co do osób, mogących kupować posiadłości 
ziemskie w kraju „północno-zachodnim *, a  mia 
nowicie, że nie m ają praw a nabywać tam  m ają­
tków Polacy i żydzi, Rosyanie zaś nietylko po­
siadają to prawo, ale też korzystają przy kupnie 
z nader znacznych ulg.

To są  zapewne owe umizgi rządu rosyjskiego 
do nas, o których praw ią „ Moskowskija Wiedo 
m osti“ —  to się nazywa polonizowanie Litwy, 
na które skarżą się „Sowremiennyja Izw iestia*, 
w ołając: „ I  czyż nie znajdzie się już w świętej 
Moskwie mąż stanu, któryby za przykładem  hr. 
Murawiewa, ocalił północno-zachodni kraj m o­
skiewski od obcej nam polskiej propagandy ? 1 ! “ 

Skandale w  Nyiregyhaza. Przed paru  dnia­
mi oświadczył naczelnik m iasta, gdzie odbywa się 
głośny proces T isza-Eszlarski, że ma polecenie 
od nadżupana wydalić z Nyiregyhazy Zaradnego, 
który jednak ukrywa się gdzieś obecnie. J e s t  to 
znany dziwak, bardzo bogaty i antisem ista z ama- 
torstw a. W Peszcie strzelił on do kelnera, chcą' 
cego mu przeszkodzić w zapaleniu cygara ban 
knotem tysiąeguldenowym. Zarandy m a la t 24 
i je s t słuchaczem praw. Tenże Zarandy przesłał 
list pełen brutalnych obelg prokuratorowi. P u ­
bliczność z niechęcią śledzi tok sprawy, ilekroć 
wypada ona na korzyść obwinionych żydów. Ogól­
nie panuje bowiem rozdrażnienie między ludno­
ścią, podsycane um iejętnie przez ajentów. Dep. 
Szalay publicznie propaguje antisem ityzm na czele 
tłumów przeciągając przez ulice. W Tisza-Eszlar 
bawi znany antisem ita O nody; ten tak przeraził 
żydów miejscowych, iż udali się do nadżupana 

prośbą o zbrojną pomoc. Rzeczywiście wysłano 
tam sześciu żandarmów z ostremi instrukcyam i. 
Rozjątrzenie ciągle wzrasta, o ile rozstrzygnięcie 
procesu uniewinniające oskarżonych, nabiera pe 
wności.

Szkoła kadecka artyleryi w W iedniu ma z 
początkiem września około 100  miejsc wolnych 
w pierwszym, drugim i trzecim kursie, które 
mogą być udzielone młodzieńcom dobrego wycho 
wania i z dobrze ukończoną czwartą, szóstą, albo 
ósmą klasą gim nazyalną (względnie realną) bez 
względu na stan i zajęcie rodziców. Podania na- 
leży wnosić najdalej do 1 sierpnia do komendy 
szkoły artyleryjskiej w W iedniu (A rsenał). Bliż­
sze warunki przyjęcia opisane są  w broszurze 
wydanej w W iedniu (firma Seidel & Sohn) p . t. 

Die C adettenschulen*.
Kapelusz Kraszewskiego. Pism a niemieckie 

donoszą, że Kraszewski będąc niedawno w Pan, 
kupił sobie kapelusz, za który właściciel sklepu 
zażądał dość niskiej kwoty z warunkiem , aby mu 
stary  kapelusz pozostawić. Kraszewski zgodził 
się chętnie na propozycyę nie domyślając się, co 
się w niej kry je .— W  godzinę później przemyśl 
ny kupiec otrzym ał od notaryusza, urzędowne 
poświadczenie, czyją własnością był ten kapelusz, 
który nazajutrz wystawiony w oknie, nabyty zo 
sta ł przez jakiegoś Anglika za 42  funtów st. 
(420  złr.). ' p

Pojednanie moskiewskie, w  Tyflisie przed 
paru tygodniami pad ł ofiarą zdradzieckiego m or­
derstw a młody artysta , b. wychowaniec peters- 
skiej A kademii sztuk pięknych, nauczyciel ry ­
sunku w gimuazyum realnem , Polak, M aszarski. 
Przyczyną śmierci było zajście ze sztabs-kapita­
nem artyleryi Miszczenko, w ogrodzie publicznym, 
gdzie ostatn i obraził słownie, bez najmniejszego 
powodu M aszarskiego, na co ten ostatni odpo­
wiedział kilkakrotnem uderzeniem napastnika pa­
rasolem w twarz. Pojedynku Maszarski nie przy­
ją ł, Pojednanie miało nastąpić u Miszczenki w 
mieszkaniu. M aszarski zjawił się z kolegami, 
zastał jednak tylko gospodarza samego, który 
oddalił się na chwilę do drugiego pokoju, a wró­
ciwszy rzucił się na niego i wystrzałem z rewol­
weru położył go na miejscu. Obecni rzucili się 
na zabó jcę ; ten groził im z początku, lecz po­
tem sam zaw ołał policyę. Zmarły zostawił matkę 

rodzeństwo, których był jedyną podporą. Po 
grzeb Maszarskiego odbył się przy licznym udziale 
publiczności, śród której zmarły um iał sobie po­
zyskać sym patyę. Za trum ną niesiono 12 wień­
ców.

Szczyt entuzjazmu. W  teatrze sztokholmskim 
występuje w „Fedorze* Sara B ernhardt. W tra ­
kcie burzliwych oklasków rozlega się nagle na 
trzeciej galeryi śmiech homeryczny. Publiczność 
lóż i parkietu spogląda w górę i w krótce cały 
tea tr poczyna się śm iać do rozpuku. Dwóch je ­
dnorękich stało  tam  na górze obok siebie i w n a j­
wyższej ekstazie klaskało jeden drugiem u w jedną 
rękę. Każdy robi co może...

Straż policyjna przytrzym ała : Dzierżaka 
Jakóba za podejrzenie kradzieży; Chila Mikołaja, 
P ła tka  Jędrzeja  i Malika Paw ła za odejście koni 
bez dozoru ; L irt Chaję za kuplerstwo ; H uper- 
tównę P e8sel za zbiegnięcie ze s łu ż b y ; B ugaj­
skiego Jan a  za uszkodzenie c ia ła ; Friedm ana 
Izraela za kradzież; B ara A braham a za kradzież 
kieszonkowa.

artystycznem  wykonaniu, przeto kom itet polecił 
przystąpić bezwłocznie do bicia tego medalu i 
niniejszem ogłasza prenum eratę.

Cena medalu (o  75 milimetrach średnicy) z 
bronzu lub miedzi wynosi 4 złr. w. a. —4 rs.
8 m rk.— 10 f r . ; z srebra 20 złr. w. a .— 20 rs.
40  m rk.— 50 fr.

Zamówienia na medal z bronzu lub miedzi z 
załączeniem gotówki przyjm ują redakcye wszyst­
kich pism polskich w Galicyi, na Śląsku i W. 
ks. Poznańskiem , jakoteż centralny kom itet ju ­
bileuszowy we Lwowie (R atusz I I  piętro).

Zamówienia na medale srebrne przyjmuje wy­
łącznie kancelarya kom itetu centralnego i to naj­
dalej do dnia 15 sierpnia.

Każdy prenum erator będzie mógł odebrać me­
dal bądźto osobiście w biurze miejskiego muzeum 
przemysłowego we Lwowie, bądźto otrzyma go 
pocztą. Term in wysyłki medalów będzie w dzien­
nikach ogłoszony.

II . Centralny kom itet jubileuszowy dla uczczenia 
dwuchsetnej rocznicy odsieczy W iednia wydał jako 
upominek dla dziatwy kolorowaną rycinę (chro- 
molitografię), przedstaw iającą króla Ja n a  I I I  pod 
W iedniem, rysunku Juliusza Kossaka. Rycina ta 
na grubym  papierze ozdobnie w ykonana, 18 ctm. 
długa, a 12 ctm. wysoka, opatrzona objaśniają­
cym napisem w języku polskim i ruskim , jes t 
do nabycia w kancelaryi komitetu centralnego we 
Lwowie (R atusz I I  piętro) po 4 centy za sztuk 
P artya z 5 0 0  sztuk kosztuje 17 złr. w

K om itet centralny nie w ątpi, że wszystkie ko­
mitety lokalne i zwierzchności gminne w kraju , 
idąc za przykładem Rady m iasta Lwowa, która 
zakupiła 1000  egzemplarzy rzeczonego obrazka, 
celem rozdania między dziatwę w czasie uroczy­
stości szkolnych dnia 12 września b. r . ,  pospie­
szą rówDież z zamówieniami i w podobny spo­
sób postąpią, aby uroczystość tę utrwalić w pa­
mięci wzrastającego pokolenia.

Chcący mieć na czas obrazki do dyspozycyi 
zechcą się zgłosić z pisemnem zamówieniem, z 
dołączeniem należytości do centralnego komitetu 
jubileuszowego najdalej do dnia 16 sierpnia b. r.

T E A  T B  K B A Ł O W S K I .

Repertoar.
Początek o godz. wpół do ósmej.

Sobota 7 lipca: Trzeci występ The Mephistos: 
Śmierć i żona od Boga przeznaczona* hr. Fre- 

dry (syna). „Złoty Cielec* St. Dobrzańskiego.
Niedziela 8 lipca: Czwarty występ The Me­

phistos: „Posażna Jedynaczka* hr. F redry (syna). 
Marcowy Kawaler* Blizińskiego.

Poniedziałek 9 l ip c a : Piąty i ostatn i występ 
The Mephistos: „Celina,* komedya hr. Kozie- 
brodzkiego. „Consilium Facultatis,*  komedya hr. 
F redry (syna).

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknycn w Sukiennicach of-w rta codziennie od godz 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedziele 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. '  ‘ v

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majue) zwiedzać m ożna codziennie od 

z. 12 le j prócz niedziel, świąt i leryj uniwersyt.
Muzeum Techniozne-przemysłowe w gm achu 0 0 .

Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10 6ej.__
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lÓei 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbleo I groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych u CO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : listery królowej i Klau- 
dyusza. W niedzielę: Niedziela 8. po Świąt­
kach. Sw. Jana z  Dukli.

Sprawy miejskie.
Wczoraj odbyła Rada miejska krakowska 

pod przewodnictwem prezydenta Dra W eigla

P o  odczy tan iu  p ro to k ó łu  z o sta tn ie j sesy i, 
za rząd z ił P re z y d e n t odczy tan ie  p ism a p. K a ­
ro la  Jask ło w sk ieg o , um ocow anego  przez ks. 
W ład y s ław a  C zarto ry sk ieg o  do zaw arc ia  fo r­
m alnego  k o n tra k tu  k u p n a  za jm ow anego  b u ­
dynku  i p lacu  przez M uzeum  im . C za rto ry ­
sk ich  ta k , by  o d tąd  owe zbiory , k tó re  n ie  
m ają  dosta teczn eg o  m ie jsca , m o g ły  zostać
pom ieszczone, ku  czem u trzeb a  będzie  is tn ie ­
ją c e  budynk i rozszerzyć. Prócz tego  za łożyciel 
M uzeum  żąd a  fo rm alnego  k o n tra k tu , by m óg ł 
fundacyę tę  po łączyć z o rd y n a c rą , co w ym a­
ga n a jśc iś le jszy ch  określeń  p raw nych . Po  wy­
słu ch an iu  R a d a  p rzekazu je  to  p ism o  sekcyi 
praw niczej.

P o tem  odczy tano  pism o n ad esz łe  od kom i­
te tu  pom nika  M ickiew icza. K o m ite t zaw iad a­
m ia R adę , iż ro zp o rząd za  obecn ie  k a p ita łe m  
96.000  z łr ., co m u nakazu je  tem  żarliw iej
za jąć  się c a łą  sp raw ą. D alej p rzech o d z i ko ­
m ite t w p iśm ie  liczne p ro jek ta  i p lan y  a za ­
decydow aw szy , iż m im o licznych  racy j m niej 
lub  w ięcej p rzem aw iających  to  za tym  to  za 
ow ym  p lacem , o dw óch ty lko  m ów ić obecn ie  
m ożna, t j .  o ry n k u  i p lacu  S zczepańsk im , j a ­
ko odpow iednich  do w zniesien ia  pom nika  ; 

. zg łasza  się z p ro śb ą , czyby m iasto  nie m iało  
ten tra ln y  komitet jubileuszowy d la  u c z c z ę -1 co przeciw  u s tąp ien iu  ry n k u  5 po różnych  m niej

n ia  2 0 0 -le tn ie j rocznicy  odsieczy W ied n ia  n a d - j w ażnych uw agach  w konk luzy i, uprasza" ko-
8e ła  nam  ze L w ow a n as tęp u jące  dw ie odezwy 
do za m ie sz c z e n ia :

m itet Radę o oświadczenie, jak dalece komi- 
. tet rachować może na to, iż któryś plac od- 

l .  Untralny komitet jubileuszowy dla uczczenia stąpionym zostanie, czyli innemi słowy zaDV. 
itnfii rn07.n,v.v nas im>.7u w i ^ n i s  — I czy miasto zezwoliłoby i mogłoby bez

jo  uszczerbku dla siebie zezwolić na 
takie bezinteresowne odstąpienie pewnej prze-

t* n  A m

dwusetnej rocznicy odsieczy W iednia, postanowił 
dla upam iętnienia tak  ważnego w dziejach n a ­
szych zdarzenia wybić stosowny medal. Ponieważ 

odcisk rzeczonego medalu, nadesłany 
komitetowi przez profesora Tautenbeim a z Wie- 
dm a, świadczy o bardzo pięknem, prawdziwie

8trzeni
R. m. Majer objaśnia, co go skłoniło . 

komitecie do uczynienia tego wniosku, a mia'
W
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nowicie chodziło tu o zapew nienie się kom i­
tetu , czy w danym razie m iasto zezw oli chę­
tnie na postaw ien ie pom nika w rynku i czy  
nie tracą na tem  jego in teresa . Ta w iadom ość 
była konieczną do rozpisania konkursu. Do 
planu koniecznem  bow iem  było  tło  i m ożność  
rozporządzenia się bez obawy odm owy. Tem  
pow odowany staw ił m ów ca w niosek w kom i­
tecie, a gdy tu nie chodzi o decyzyę wyboru, 
bo to je s t rzecz kom itetu, lecz tylko o żąda­
ną wskazówkę, o ile  interesa i stan ekono­
m iczny m iasta na to zezw alają, w ięc w ypa­
dłoby pism o kom itetu przekazać sekcyi eko­
nom icznej. Inną wręcz przeciwną opinię w yra­
z ił r. m. Gwiazdom orski i D r W arschauer.

P o przem ów ieniu Prezydenta, przekazano 
pism o do rozpatrzenia sekcyi ekonom icznej z 
dodatkiem  w ice-prezydenta M uczkow skiego, by 
sprawę tę  kom isya przedstaw iła na pierwszem  
m iejscu porządku dziennego najbliższej sesyi 
w rześniowej.

E . m . F austyn  Jakubow ski w końcu pro­
ponuje sesyę prywatną w celu  lep szego  za­
stanow ienia się nad całą pow yższa sprawa w 
kółku (bez charakteru urzędow ego). W niosek  
ten  Rada przyjmuje, m im o przem ów ienia prze­
ciw nego r. m. B ochenka.

D a lij przedstawia P rezjd en t, iż przedsię­
biorca budowlany p. R edyk, m imo iż rachun­
ki jego są sprawdzone, nie otrzym ał dotąd  
należących mu się  od la t kilkunastu p ienię­
dzy. Postępow anie podobne zniechęca, dla 
tego Prezydent mając prywatną prośbę p. 
Redyka i wiedząc, że bez procentów  należy  
mu się 8 .0 0 0  z łr ., przedstawia R adzie do 
zatw ierdzenia w ypłatę 4 .0 0 0  złr. jako części 
kapitału. Rada zezwala.

Dalej zawiadam ia Prezydent, iż Prokurato 
rya Skarbu zażądała im ieniem  m iasta i pa­
rafii Gorlic w ypłacenia 10 0 0  złr. jako legatu  
ś. p. R ydzow skiego. Rada zezwala na sp łatę  
i  upoważnia prezydenta i sekcyę skarbową do 
wyszukania stosow nego funduszu.

Dalej odczytuje r. m. Turnau artykuł 16 
kontraktu z p. P rylińskim  o zastrzeżonym  Są­
dzie polubownym  a to dlatego, że p. P ry- 
lińsk i zażądał ukonstytuowania się tego są ­
du upraszając na arbitrów ze swej strony p. 
A tanazego B enoego i p. P opiela a na ich za­
stępcę Jana hr. T arnow skiego. Rada na w nio­
sek sekcyi postanow iła  ze swej strony za­
prosić na arbitrów prof. U ni w. F iericha i 
K asparka a w razie gdyby ci nie przyjęli 
obowiązku sędziów  polubow nych, postanowiono  
zaprosić pp. dra Stycznia, dra Faust. Jakubow ­
skiego (radcę m iasta?), notaryusza W iktora 
B rzesk iego, p. Ant. Z iem bińskiego dyrektora 
szkoły technicznej.

P o odczytaniu w szystkich pism nadeszłych  
zaprasza Prezydent radców m iasta na próbę 
ośw ietlen ia elektrycznego przez pp. G ansa 5 
spółkę z B udapesztu w m łynach braci Baru- 
chów dnia 15 b. m . urządzić się mającej, da­
lej zawiadamia Prezydent Radę," iż p. Gans 
ofiarował się urządzić próbę ośw ietlenia w K ra­
kowie choćby przez rok cały za w ynagro­
dzeniem  tylko 1 0 %  kosztów  sprowadzania i 
w ystaw ienia aparatu. Offertę tę  jednak zw ró­
cił Prezydent kom isyi gazowej do rozpatrze­
nia. R. m. Feintuch zapytał, czyby tej próby 
nie należało urządzić w obchód Sobieskiego.
R- m . R zew uski odpowiada, że w łaśn ie taki 
zamiar kom itet żyw i i że przeznaczył na to 
2 4 0 0  złr. z kredytuudzielonego.

R- m. Szym kiew icz przedstaw ił podania k il­
ku osób proszących o przyjęcie do gm iny za  
opłatą stosownej taksy. P om iędzy innym i przy 
jęto  p. Józ. G linkiewicza publicystę poddane 
go pruskiego zam ieszkałego w W iedniu.

Dalej przedstaw ił dyr. bud. N iedziałkow ski 
roboty koło bruków w r. b. zam ierzone, które 
Rada przyjmuje, a m ianowicie: 

a) Z ezw ala się na użycie sum y złr. 6 0 0  
na wybrukowanie chodnika pieńkow ego w uli­
cy Straszew skiego m iędzy ulicą W olską a Zwie­
rzyniecką w tyt. X L III. pos. 14. budżetu na 
na rok bieżący przewidzianej.

V) na użycie kwoty 2 3 0 0  przeznaczonej na 
wybrukowanie u licy  Sm oleńsk przewidzianej 
w budżecie roku bieżącego pod tyt. X X V I. 1. 
pos. 10. a.

c )  na użycie kwoty złr. 1 2 0 0  na wybudo­
wanie chodnika pieńkow ego w ulicy S trzele­
ckiej przewidzianej w budżecie na rok b ieżą­
cy w tytu le X X V I 1. pos. 10. d.

d ) na użycie kwoty złr. 12 5 0  na wybruko­
wanie i uporządkowanie placu Szczepańskiego  
przewidzianej w budżecie roku bieżącego w 
ty t. X X V I 1. pos. 10 . 1.

P . w iceprezydent Schm idt zdaje sprawę ze 
stanu funduszu em erytalnego kasy m iejskiej, 
wynosi on obecnie 7 2 3 2 6  złr. i 2 7  ct. Rada 
przyjmuje to do wiadom ości.

R, m. G rosse przesła ł obszerne pism o w 
sprawie handlu w in e m ; nie odczytuje jednak  
go, bo toby zajęło w iele czasu tem  więcej, iż 
w łaściciele składów  upraszają o usunięcie spra­
wy z obecnego porządku dziennego.

N a tem  zakończono posiedzenie jawne od 
bładajac re^zte 8praw do następującego po 
siedzenia. Przystąpiono do posiedzenia tajne 
go, na którem  traktowane były kw estye osob i­
ste i służbow e i niektóre wnioski sekcyi praw­
niczej.

I
członkow ie z wyjątkiem biskupów. o-ale- 
ryach i na placu przed gm achem  sejmowym  
zebrała się bardzo liczna  publiczność. N am ie­
stnik K raus przedstaw ił now om ianow anych, 
marszałka i jego zastępcę w języku czesk im ’ 
w tedy N iem cy zaczęli krzyczeć: „ po n iem ieck u !“ 
N astępn ie m arszałek przem ów ił po czesku, 
N iem cy dem onstracyjnie usied li i pow stali 
dopiero przy końcu m ow y kiedy m arszałek  
zaczął po niem iecku m ów ić. W  końcu rozle­
g ły  się gorące okrzyki „sława" na cześć ce­
sarza.

Dzienniki centralistyczne przyjęły wynik 
czeskich wyborów z słodko -  kwaśną miną. 
„N eue freie P resse"  pociesza się  tą" uwagą, 
że w iernokonstytucyjni posiadacze ’ ziem scy  
„pełnili swój obowiązek."

Nowo mianowany" m arszałek czeskiego sej­
mu książę Jerzy Lobkowic objął już prze­
wodnictwo w W ydziale krajowym", który mu 
oddał dotychczasow y zastępca m arszałka Dr 
Schm eykal.

Panow ie Bogdanowicz i K onopacki areszto­
wani razem z K raszew skim  zosta li już pu­
szczeni na w olność.

8
„Standard* otrzym uje z Szangaj następu­

jącą w iadom ość:
L i-H u n g-h on g , odrzucił ostateczn ie w szyst 

kie propozycye Francyi w spraw ie tonkińskiej, 
i prosił pana T ricou, aby odtąd porozum iew ał 
się z k om itetem  dla spraw zagranicznych w 
T onkinie. Tricou ośw iadczył, że jakiekolw iek  
zapadnie postanow ien ie ch ińskiego rządu, Fran- 
cya zastrzega sob ie  zupełna swobo"de dzia­
łania .

Obawa przed cholerą dała już powód do 
ożywionej dyplom atycznej korespondencyi po­
m iędzy Francyą i A nglią . R ządowe koła an­
gielsk ie m ia ły  być bardzo n iem ile dotknięte  
gw ałtow nem i w ycieczkam i dzienników  francu­
skich przeciw  A n g l i i , której zarzucały za n ie ­
chanie odpow iednich środków ostrożności. A n­
g ie lsk ie  dzienniki nie chcą dotychczas przy­
znać istn ien ien ia  groźnego n iebezpieczeństw a.

.B r itish  m edical Journal" u p ew n ia , że 
środki ostrożności zarządzone przez rząd an ­
gielski przeciw  rozszerzaniu się zarazy "są tak  
wystarczające, że nawet, gdyby jaki okręt 
śródziem nego m orza zaw iózł chorobę do A n ­
g lii, nie należy obawiać się złych  następstw .

.W ien er  Z tg“ og ła sza , iż A leksander Pe- 
trino, baron M ustazza, Dr Zotta, D r Stefano­
wicz i Henryk Popper otrzym ali zezw olenie 
na utw orzenie akcyjnego tow arzystw a pod 
f irm ą : lokalna kolej żelazna C zerniow ce-N o  
wosielica z siedzibą w Czeruiow cach.

K om unikat rządu rosyjskiego w ugodzie z 
Kuryą nie zadow olnił panslaw istów  i polako­
żerców m oskiew skich; n ie w ystarcza im  także 
nom m acya Hurki, który je s t  icb zdaniem  zbyt 
łagodn ego tem peram entu.

A rtylerya w ałow a austryacka zosta ła  uzbro­
jona w karabinki system u W ancla. W szyscy  
żołnierze otrzym ali takowe z wyjątkiem  p od­
oficerów. C elem  tego now ego uzbrojenia, je s t  
dać m ożność artyleryi w ałowej bronienia trans­
portu dział w kraju nieprzyjacielskim , i um o­
żliw ić artylerzystom  obronę bateryj swoich  
za pom ocą karabinów, jak tylko przy zbytniem  
zbliżeniu nieprzyjaciela ogień  działow y staje 
się bezskutecznym . Odpowiednio do tego beda 
się ćw iczyć artylerzyści w robieniu bronią" 
w strzelaniu z karabinów, n ie w tej m ierze co 
piechota lin iow a, ale do pew nego stopnia. 
N owe uzbrojenie ma znacznie podnieść s iłe  
obronną, artyleryi w ałow ej.

Obawy cholery nie ustają; w B erlin ie od ­
była się konfereneya pod przewodnictwem  
m inistra B ettichera, na k tórej postanowiono  
ogłaszać regularnie w szelkie w iadom ości o 
przebiegu cholery, dom agać sie n iedopuszcza­
nia do E giptu  nowych transportów dotknię­
tych zarazą, oraz niew ypuszczania z E giptu  
osób podejrzanych o cholerę, w reszcie żadać 
od nadbrzeżnych państw  niem ieckich natych­
m iastow ego ustanowienia kontroli lekarskiej 
nad okrętam i, przybyw ającem i z m iejscow ości 
nasuwających w ątpliw ości pod w zględem  sa ­
nitarnym.

W  E gipcie u sta ł w szelki ruch publiczny i 
kom unikacyjny. Sprzedaż owoców i ryb za ­
kazana. W ojska kordonowe obozują w otwar- 
tem polu wśród tropikalnych upałów ; jest 
obawa, że nie zdołają one wytrzym ać na p o ­
sterunkach. W  Suezie i P ort-Said  urządzono 
pływające lazarety. W  D am iecie chaos; m ia­
sto o p u sto sza ło ; ludność ucieka pom im o kor­
donu. K edyw  przesiedla się do R am leh. Pry­
watne depesze z A leksandryi donoszą o s ła ­
bnięciu zarazy.

Przegląd polityczny.___
Wczoraj odbyło się uroczysto otwarcie cze­

skiego Sejm u. Zgrom adzeni byli prawie w szyscy  J

W iadom ości o chorobie, a następnie po­
g łoska  o śm ierci hr. Chamborda, zajmuja cała  
prasę paryską w szelkich odcieni. L egitym i- 
styczny „Clairon" p isze: B óg, który nasz 
nieszczęśliw y kraj z tak zasłużona surowością  
ukarał, oszczędzi mu zapewne katastrofy naj­
straszniejszej jakiejby m ógł uledz w bieżacem  
stuleciu . Francya m e będzie cierpiała w u z u -  
tów sum ienia, że straciła  tego , który ja z prze­
paści ocalić m oże i m usi, nie pozdrowiwszy  
go przedtem  jako sw ego króla.

Dzienniki republikańskie wyrażaja się w 
ogóle z uszanow aniem  na człow ieku, który 
przez całe życie ani na w łos n ie odstąp ił od 
swoich zasad. Co do następstw  jego  śm ierci, 
są pism a republikańskie spokojne i sadza, że 
wypadek ten nie podkopie R zeczypospolitej i 
nie połączy nawet leg .tym istów  i orleanistów .

Półurzędow y .P a r is"  napada dość niegrze­
cznie na hr. Paryża, i pow iada, że ten  .d łu g i  
M eklemburczyk" nie pow inien sobie wyobra­
żać, że potrzebuje tylko rękę w yciągnąć, aby 
koronę Francyi otrzym ać.

Tym czasem  pom iędzy członkam i rodziny 
orleańskiej panuje rzeczyw iście pew ien ruch. 
W  Paryżu odbyła się rada fam ilijna w obe­
cności w szystkich książąt z wyjątkiem księcia  
Chartres, który obecnie w T eheranie bawi 
N astępnie udali się hr. Paryża, ks. d ’A lencon  
i ks. N em ours do W iednia, aby tam  dow ie­
dzieć się czegoś pewnego o chorobie hr. Cbam- 
borda, aby um ierającego kuzyna odw ie-

N a zgrom adzeniu klubu Cobdena w L on- 
! dynie m ia ł m inister handlu C ham berlain, 
członek gab inetu  G ladstone’s , mowę tak gw ał- 

| towną o reform ach, dotyczących gruntow ych po- 
: siad łości, że w ie le  dzienników  w nosiło ztąd, iż 
j w łon ie stronnictw aliberalnego nastąpiło  rozdwo- 
I jen ie . D zieuniki konserw atyw ne sa nadzwyczaj 
! Oburzone tą m ową, a naw et umiarkowane lib e ­
ralne organa nie są  z niej zadow olone. Sku ­
tkiem tego przem ów ienia w ystąpiło z klubu  
Cobdena 8 członków , w ielkich posiadaczy ziem ­

sk ic h .

T clturaii „Gazety M m l i e j " .  ~
Grac 6 lipca. Cesarz og lądał uniw ersytet 

i odpow iedział łaskaw ie na przem owę rektora. 
N astępnie og ląd ał szp ita l dziecinny św . A nny  
po południu był w liceum  żeń sk iem , w g m a ’ 
cłm w ięziennym  i sądow ym , oglądał pojedyn­
cze sa le  i w yraził prezesow i w yższego sądu  
krajowego sw oje zadow olenie z now ego bu­
dynku. °
_ ^  ochronce dla chopców  dziękow ał cesarz 

siostrom  m iłosierdzia  za opieke" nad dziećm  
i odw iedził szp ita l i klasztor" braci m iło ­
sierdzia.

W szędzie na u licach , którem i cesarz prze­
jeżdżał, grom adziły się tłu m y publiczności 
i przyjm owały m onarchę okrzykami pełnem i 
zapału.

Grac 6  lipca. P o zw iedzeniu rozm aitych  
zakładów, co zabrało czas do późnego popo­
łudnia wczoraj, p rzybył Cesarz w ieczorem  do 
teatru krajowego, gdzie zgotow ała  mu przy­
jęcie  m łodzież szkolna pod przewodnictwem  
dyrektora szkoły ces. E lżb iety . Cesarz przybył
0 8-m ej a w itany okrzykam i w yszed ł po za­
kończeniu przedstaw ienia. P odczas w stępnego  
chóru stały na przodzie sceny  b iusty "obojga 
cesarstwa w zieleni, otoczone orszakiem  6 0 0  
dziewcząt w bieli i ch łopców . Po śpiew ach  
nastąpiły deklam acye i żywe obrazy, poczem  
hołd, który dzieci oddały wśród dźw ięków  
hymnu ludow ego, w ieńcząc popiersie cesarza  
Rudolfa.

P o przedstaw ieniu pojechał Cesarz na góre 
zamkową by się przyjrzeć ilum inacyi m iasta
1 w yżyn pobliskich, co spraw iało efekt czaro­
dziejski. T łum y zapełniające ubce podczas 
przejazdu m onarchy i potem  w itały go n ie -  
kończącemi się oklaskam i i okrzykami.

P raga 6 lipca. Przy otwarciu sejm u po­
w iedział now y m arszałek ks. L obkow ic, że 
kraj spodziew a się od swoich przedstaw icieli 
łagodzen ia  istniejących przeciw ieństw , i w zm o­

cnienia w ęzłów  łączących od ty lu  w ieków  o- 
narodow ością Pokój m oże być przywrócony 

tylko przez wzajem ne um iarkowanie a poro­
zum ienie w kraju przyjdzie do skutku. Zada­
niem  sesy i nie będzie n ieużyteczna walka, a- 
le  w spólna pokojowa praca.

W aldert obiecuje, że będzie się starał g o ­
dzić obow iązki sw ego urzędu z" niezłom ną  
w iernością obowiązkom  deputow anego i p o ­
św ięci ca łą  s iłę  szczęściu  ukochanej ojczyzny.

N am iestn ik  przem ów ił jak  n a stęp u je : S ło ­
wa m arszałka odpowiadają zupełn ie zamiarom  
rządu i m oim  osobistym  dążeniom  (burzliw e 
oklaski) austryacki patryotyzm  istn ia ł i is t ­
nieje w tej Izbie. Obie narodow ości będa m i­
mo w szelkich przeszkód spokojnie pracować 
■ w zgodnej działalności podadzą sob ie rece. 
(O klaski).

N yireg ihaza 6 lipca. Obrońca H eum an  
zażądał zawezwania pandurów, którzy zniew a­
żyli V og la . Prokurator popiera to żadanie. 
Ubrońea Friedm an podnosi, że m iędzy "ludem 
w T isza-E szlar panuje przekonan ie, iż za 
żydami nie trzeba praw dy m ów ić, bo dobro 
kraju żąda skazania obw inionych. W  końcu 
prosi prezydenta, by w drodze adm inistracyj­
nej przez wójtów i proboszczów , objaśnić lud  
0 uliczny. Prokurator prosi prezydenta, by  
zw rócił uwagę świadków na św iętość przysię­
gą ń objaśnieniem  luda m ogą obrońcy sam i 
gię zająć drogą adm inistracyjną.

Nyiregihaza" 6 lipca. Vogel" i inni m iesz­
kańcy E szlaru , których Sm ilow ic zm uszony  
do tego z łem  obchodzeniem  się , w ym ienił ja ­
ko tych , którzy mu ciało oddali, opowiadają

okropne szczegóły  o postępowaniu z n im i sę ­
dziego śledczego i kom isarza bezpieczeństw a. 
G ross i K lein  uznają się niew innym i i po­
wiadają, że Onody chciał ich oskarżyć, bo 
m iał z nimi zatargi o interesa handlow e.

F lisa cy , którzy jechali z H erszkiem  i M a- 
tejem , nie w idzieli nic, co by m ogło  p rzy ­
puszczać przekradanie ciała. Matej pozostaje  
przy sw oich zeznaniach.

. N yiregyhaza 6 lipca. P rezydent otrzym ał 
pism o, w ed łu g  którego we w si nad rzeka 

i Bodrog znaleziono wczoraj zakorkowaną fla- 
[szk ę, w której zaw ierała sie kartka ze zezna­
niem skruchy sam obójcy inżyniera L oeki. —  
W ed łu g  tego zeznania m ia ł on u top ić w m ie­
siącu lipcu 1882  r. swoją niewierną kochankę 
Ju lię  Tim ar w rzece Cidy powyżej m iejsco­
wości D ada. T rybunał sądow y pow eźm ie do­
piero później uchw ałę co do tej nowej oko­
liczności i rozprawy jaką ona w yw ołała.

Berlin 6  lipca. „R eicbsanzeiger" rozpoczy­
na publikacyę urzędowych w iadom ości o cho­
lerze, zaprzeczając doniesieniom  o wybuchu  
epidem ii w H aw rze.

P aryż 6 lipca. Rada m inistrów  postanow iła  
zażądać od Izby przedłużenia sesy i aż do u -  
chw alenia konwencyi kolejowej.

Forry będzie przem aw iał przy odsłonięciu  
posągu rzeczypospolitej 14 b. m,

L esseps udaje się do Londynu, gdyż u ło ­
żono już podstaw y ugody pom iędzy Tow arzy­
stw em  kanału Suezkiego i rządem  a n g ie l­
skim .

P aryż 6  lipca. Rada sanitarna zarządziła  
w Gibraltarze 2 1  dniowa kwarantannę dla 
przybywających ze W schodu i dla statków , 
które po 28  czerwca przebyły Suez. W ieść  

i o cholerze w K artagenie zosta ła  urzedow nie  
! zaprzeczoną.

Londyn 6 lipca. R ząd oznajm ia w Izbie  
niższej, iż podczas bombardowania Tam ataw y  
i M ajungi nie zg in ą ł wprawdzie żaden anglik, 
lecz, że poniesiono straty m ajątkowe. Dalej 
zawiadam ia, że A n glia  w cale sie  n ie ofiaro­
wała z pośrednictwem  m iędzy Francyą a Chi­
nami. W  Salem  w Indyach wschodnich w cale  
nie było cholery do 2 3  maja r. b.

X eres 6 lipca. W czoraj uw ieziono 4 6  anar­
chistów .

I Kair 6 lipca. „A gence H avas" d o n o si:  
Wczoraj w D am iecie było 116  wypadków ch o le­
ry, w Szirbin 6, w Mansurah 4 7 ;  w A le ­
ksandry) by ł tylko 1 podejrzany wypadek.

I Przy śc isłem  przestrzeganiu kordonu, m a rada 
zdrowia nadzieję, że epidem ia będzie zlokali­
zowana.

Dotychczas umarło ogółem  1.116 osób, po­
między któremi prawie nie ma Europejczyków.

A leksandrya 6  lipca. Znowu um arła jedna  
osoba na cholerę. W  Samar-ud zer „ ’ 17
osób. W  kordonie wojskowym  zm arło u , .i i  
żołnierzy.

Kursa fotograficzne z d. 6  lipca 1883.
W iedeń, 2 godas. 30 m. pop.

Renta papierowa anstr. 78 65. Kenta srebrna 79-40. 
Renta złota 99.45 6°/0 W ęgierska 120-—. Losv z r 
I860 136-35. Akcye banku Austro - węgierskiego 
837-—. Akcye kredytowe 294 20. Londyn 119.95. 
D ukat 5-65. Napoleondor 9 60 —. Lombardy 155!59." 
Losy z roku 1864 167-76. Akcye kolei Karola Ludw.
295- —. Akcye Lwow. Czerniow. 169-25. Akcye kolei 
węg. północno-w schodn. 168-75. Akcye Anglo-Ban- 
ku ‘— • 5%  Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. Losy 
prem. węgierskie 114-76. Akcye kolei Kuseycko-Oo- 
gnm. 146-60. Akc. kolei półn. zacbod. austr. 201-70.
6#  L isty zast. hipoteczne 102-—. Marki 58-50. Buble 
papierowe 116.12. 4% R enta złota węgierska 88 40 
6%  Austr. Renta pap. nowa 93 30. Akcye Siedmio! 
grodzkie 164-60.

Csposobienie giełdy: lepsze.

B erl in ,  z d. 6 b- m. 1888, r.
W iedeń 170-65. Banknoty 170-95. W arszawa 1 '8-40 
Ruble 198-76 5% Listy Zast. Pol. 62-76. 4%  Listy 
Likwid. 64-90. Akcye KoL Kar. Ludvv< 127-—. Akcve 
kredyt. 507-60

Emil S zw arc
Wydawca.

Jan G adow ski
Odpowiedzialny Redaktor.

Artykuły w  dziale „N adesłane* nie po­
chodzę od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .
N ieprzyjem ny oddech, popsute zęby, o s ła ­

biony żołądek i upośledzone trawienie są do­
legliw ościam i, na które się bardzo w ielu  c o ­
dziennie uskarża. T roskliw e p ielęgnow anie zę­
bów w stosow nym  czasie, przeszkodziłoby tem u  
złem u skutecznie. C zęste i regularne używanie  
wody anaterynow ej, przeciw składnikom  której 
dotychczas żadna z pow ag naukowych nie w y­
stąpiła , (a którą w ielu  fabrykantów fa łszuje) 
jest dotychczas najlepszym , najskuteczniejszym  
i najtańszym  środkiem  do utrzym ania zębów  
w stanie zdrow ia i do usunięcia w edle m ożno­
ści zastarzałych  chorób tychże. N ietylko zdo­
łam y sam e zęby utrzym ać, lecz  także cały  
nasz organizm , którego pojedyncze narządy 
w śc is łym  ze sobą zostają związku, od m ło- 
dnieje niejako, je ś li  ciągle używ ać będziem y  
tej wody i w połączeniu  z należytą" dyetą, 
przysparzać będziem y cia łu  nowych" s ił , co 
tylko m ożebnem  je s t  w tedy, jeże li pokarmy 
dobrze pożute dostawać się będą do żo łąd ka.

D la  tego na tem  m iejscu polecam y p ow szech­
n ie znaną i uznaną A n aterynow ę w ode do 
u st c. k. nadw ornego d en tysty  Dra Po'ppa, 
w  Wiedniu, B ogn ergasse  Nro 2 . (1092 )
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POŚWIADCZENIE.

Niniejszem podaje się do wia­
domości, że przy Wydziale Rady 
powiatowej w Dąbrowie jest do 
obsadzenia posada konduktora
dróg powiatowch i gminnych z 
roczną płacą 500 złr. i ryczał­
towym dodatkiem na koszta po­
dróży 250 złr. 1445 1-3

W  pierwszym roku posada ta 
tylko p r owi zo r yczn i e  obsadzoną 
będzie. Stabilizacya nastąpić może 
dopiero po jednorocznej służbie.

Mający chęć ubiegania się o 
rzeczoną posadę winni wnieść od­
nośne podania przed 15 sierpnia 
r. b. do Wydziału Rady powiato 
wiatowej w Dąbrowie. Stósowne 
uzdolnienie techniczne i praktyka 
przy robotach około dróg są nie­
zbędnie wymagalne.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w Dąbrowie dnia 3 lipca 1883. 
Sekretarz Prezes

M. Zagórski J. Męciński

T j  e m n
choroby

leczę na podstaw ie najnowszego^ na­
ukow ego b ad an ia , naw et w najroz­
paczliw szych wypadkach bez prze­
szkody w zatrudn ien iu , również
z łe  skutki ta jnych  w ybryków mło-! 
dzieńczych (O nanię). osłabienie n e r­
wów i impotencyę P o d  najściślejszą  
dyskrecya. —  Upraszana o dokładne ] 
opisanie choroby. 1430 2~?

D r .  B e l l a
członek T ow arzystw  naukowych itd 

Paryż, 6 , P lace de la  N ation , 6 .

Grani Cirps Epestre
w Ogrodzie Hotelu Kleina.

Dziś w so b o tę  7 lip ca

Nadzwyczajne Przedstawienie.
Po raz pierwszy

Grand Steeple-Chasse
czyli

POLOWANIE na JELENIE
na kształt wielkich polowań „ p a r  fo rc e  o f 
W ales'* corocznie w A nglii urządzanych 
w ykonane, przez damy i m ężczyzn Towa­

rzystw a na 24 koniach.
1) Zebranie się n a  polowanie. 2) Zabaw a j 
gości m yśliwych i taniec  wieśniaków. 3) 
W yruszenie na polowanie. 4) „Grand H urd l 
polowanie na  je le n ie ; n a  zak o ń czen ie : 
„Hallali** m yśliwskie przy ośw ietleniu ben­

galskim  oguiem.
Przed pantom im ą popisywać się będą naj- 

ulubieńsi artyści towarzystwa.

T ym czasow e d o n ie s ie n ie : Zaw iadam ia 
się, iż w przyszłym  tygodniu odbędą się 
n a  óbr&nora obszt-rucm miejscu W ielkie
I g r z y s k a  O l i m p i j s k i e ,  w których mogą 
także wziąć udział miłośnicy jazd y  kon-

LEKAESKIE
Wielmożny Dr. J. G. POPP, c. k. 
nadworny d en tys ta  w  WIEDNIU, 

Bognergasse 2.
, Jako  lekarz przeszło 3000 robotników 
zapisywałem  zawsze Pańska p raw d ziw a , 
ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST w o-
chw ierutaniu dziąseł i zębów, niemiłej 
woni z ust i gnilcowych chorobach b ło­
ny śluzowej u s t ;  osiągałem  n ią  bardzo 
dobre skutki. 1097 2-4
h Od 10 la t używam codziennie P a ń ­
skiej wody anaterynow ej do ust, nie 
mogę je j się dosyć nachwalić i pole­
cam ją  każdem u jak o  najlepszą.

Med. I c h ir . Dr. Wolf,
członek wiedeń. zgrom, lekarek, 
lekarz fabryczny i kolejowy wył. 
uprz. kolei Półn. Cesarza Ferd.

F lorisdorf p. W iedniem , 17 maja 1878 r. 
Składy: W K R A K O W IE: pp. w. Redyk 

apt., F . Sobierajski apt , A. Siedlecki apt., 
bracia Baruch, K. W iszniewski apt., J . Za- 
platalski, W . Fenz, E . Stoekmar apt., J .  
T rauczyński apt. „pod Koroną**, J . Nowa 
kowska, Sukiennice Nr. 29; w P o d g ó r z u  
Skalski apt.; we L W O W IE  pp. Mikolasch 
apt., Z. Rucker, J .  P iepes apt., J . Beiser 
a p t , C. Krzyżanowski apt., Nahlik apt. 
A. Sklepiński apt., M. Miiller handel ga­
lantery jny i K. Strzyżowski handel galan­
te ry jny ; w W i e l i c z c e  p. B. Miczyński 
aptek.; w W a d o w i c a c h  pp. Ign . Brosig 
i Kurow ski apt.; w B o c h n i  pp. Reiss apt. 
i P . N iedzielski; w T a r n o w i e  pp. W . T. 
A. W ielogórski, E . R ank  ap. i A. Tenczyn 
apt.; w B i a ł y  p. K eler apt.; w S u c h y  p. 
Majer; w K e n t a c h  p. Fuchs apt.; w Z a ­
t o r z e  p. W innick i apt.; w N o w y m  Sta­
c z u  pp. F ilipek  apt. i Ign . Garan; w Ż y ­
w c u :  pp. K loska apt. i B lum enthal apt.; 
w B r z e s k u  p. Janoszek  apt.; w R z e ­
s z o w i e  p. J .  Scheitter i Sp., A. K arpiń­
ski apt.; w B u s k u  p. E . W ysoczański 
apt.; w W i ś n i c z u  D. C halbazany apt.; 
w N o w y m  T a r g u  K. L a u r ; i Kwieciński 
apt; w R o p c z y c a c h  M. Żymirski apt.; 
w C h r z a n o w i e  K. Sporysz; w G o r l i ­
c a c h  Rogawski; tudzież wszyscy ap teka­
rze, handle perfum eryj i galanteryjne obwo­
du K rakow skiego, Galicyi i Bukowiny.

N A  P O D A R E K

Odznaczone 5  m edalam i zasługi i 
listem pochwalnym 

N A STĘPU JA C E W YROBY:

PILIPT0N
Znakom ite powodzenie i wziętość 

PILIPTO N U  najlepiej świadczą o je ­
go niezwykłej dobroci. P IL IP T O N  nie- 
fa rb u je , lecz tylko odm ładza włosy, 
przyw racając im piękny poprzedni n a ­

tu ralny  kolor.
Cena 1 złr. 50 cnt.

Pudr książęcy
b ia ły , tielisto-rókowy i  żółtaw y

niezrównany, nie zaw iera żadnych me­
ta li, przyjem nie przylega do twarzy 
i czyni zadość wszelkim wymaga­
niom. — Pudełko po cent. 60, 

złr. 1, 1,20 i 160.
70

nej. — 
atisze.

O bliższych szczegółach doniosą 
1446 1-

Piegi, opalenie słoneczne i 
dzioby usuwa

ANTILLENTILLA
Twarzy przyw raca białość, delikatność 

i przejrzystość. Cena 2 złr.

C B Z A R I N
Pew ny i wypróbowany środek do wy­
niszczenia NAGNIOTEK w przeciągu 

20 dni. — Pudełko 40 ct.

i 3 "U* :r <
przeciw p o c e n i u  i o p a r z e n i u  nóg.

Pudełko 50 ct. 1428 1

J. Ihnatowicz
Lwów, ul. Kopernika L. 3. 

Filia w Krakowie Sukiennice 1.20

Kurs jienijdzj i jap. wartość.
Kraków, dnia 7 lipca.

R uble pap. za 100 rs. . . , . .
M arki niem. za 100 m arek . . . • 
F ran k i za 100 fr. . . . . . .
P ó łim p e ry a ł  ........................................ .......
D ukat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr. .

Listy zastawne i óbligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4 X  L. z a a t  T . kred. ziems. 100 złr.
4 *  n » » iłem* 100 zir

n n n n u
6X  L . hip. 100 złr. . . . . .  
f>X L . hip. z 10X  prem . 100 złr.
b X  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 V  L . włościań. z dywid. 100 złr.
5*  „ * 100 złr.
61^ <g Z. kred. K rak. 36 la t zwr.
6*  „ „ * 86 la t zwr.
7 w _ „ 18 la t zwr.

<i » 20 la t zwr-
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czeruiow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakow a 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . 

ł Y  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
g jg Tj. łikw id . „ „ „„I'M

I*O.®,

ptacą żądają

115 — 116 —
57 76 59 —
47 — 48 —

9 65 9 86
6 65 6 70
1 60 1 70

98 — 99 50
89 — 91 -
86 — 88 —
99 — 100 50

101 - 103 -
100 - 101 50

96 10 98 -
100 60 102 ó<
93 - 95 -
98 — 100 -

101 26 102 75
100 50 102 5i
104 — io e  -
294 — 297 -
168 — 171 -
300 - - 305 -

17 — 18 75
22 - 24 50
99 50 100 50
87 — 89 -

(fl

0a

IC T T IP  CTJ-
Losy „Kinesem" główna wygrana 5 0 ,000  fl. po f l .

Promesy z r. 6 4  po fl 4 .5 0  Prom esy cisańskie po 2 fl  
Losy czerw, krzyża au s tr .  Losy czerw , krzyza węgier. 
Losy Krakowskie sprzedaje  po kursie  dziennym.

Sztuk Pięknych
1443 1

(takżeAkcye Tow arzystw a  Zachęty 
i na ra ty  do nabycia .)

w  :K .a .xvtorze w y m i a n y

KURNATOWSKI & Coip. M ó f , Rynet Nr. 17.

r
o
u
*

i

w  imm  DZIENNIKÓW
W . K U K L IŃ S K IE G O

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
można codziennie nabyw ać pojedynczemi numerami, lub prenu­
merować m iesięcznie i kw artaln ie wszystkie pisma polityczne, a 
mianowicie z polskich: G aze tę  K rak o w sk ą , Gzas, N. R eform ę, G azetę 
N arodow ą, G aze tę  L w ow ską, G aze tę  W arsz aw sk ą , D ziennik  P o l­
sk i, Dziennik P o zn ań sk i, K u ry e r P o z n a ń s k i, K uryer W arszaw sk i, 
Echo, W iek; hum orystyczne: D ja b ła , S zczu tek , Różowe O om lnc, 
M uchę, K o lce; z niem ieckich: A llgem eine Z eitung , P re s s e , Neue 
f re ie  P re s s e , T a g b la tt, T rib iin e , F lieg en d e  B la tte r .  K ik erlk i i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko n a  zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya utrzym uje zawsze na  sk ładzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały  piśm ienne i poleca się łaskawym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W. K U K L I Ń S K I
1049 27-? ageneya dzienników.

Potrzebnym jest bezzwłocznie

OGRODNIK
kawaler, któryby był uzdolnionym 
do prowadzenia oranżeryi, a także 
sadu owocowego i ogrodu warzyw­
nego. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi „Gazety Krakow­
skiej. “ 14412-

„Przegląd Akademicki"
ORGAN M ŁODZIEŻY PO L S K IE J 

W ychodzi co 15 i 25  k ażdego  m iesiąc a
Przedpłata w ynosi: 

dla młodzieży rocznie . . .  2 złr. 50 ct.
z przesyłką pocztową . . . 8 „ —
dla publiczności rocznie . . 5 „ —
z przesyłka pocztową . . . 6 „ —

Adres Redakcyi: 1153 10-
K raków  ul. S ła w k o w sk a  dom K rom era .

• • • • • •  M t N M M M N M Ó H I

„ L E  D A N U B E "

i
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9
9
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Journal Franęais de Vienne
nastręcza sposobność w ygrania obok wielu wygranych po 200.000 fr. 
100 000  fr. 50  0 0 0  fr. 2 5 .000  fr. 10 0 0 0  fr. itd. także głównej wygranej

500.000 franków w złocie,
gdyd. każdy prenum erator tegoż dziennika otrzym a gr&ti8 jako  premię 

j e d e n  l o s  f r a n c u s k i e j

„Loterie ie  1’Union des Arts Decoratifs“
W edług zdania najsław niejszych Profesorów nie m a lepszego 

środka do prędkiego i gruntownego wyuczenia się ję z y k a  f ra n c u sk ie g o  
ja k  regularne czytanie dzienników, ja k  , , X * e  D a n u b e * * .

Przystępnie pisany, zastępuje „Le Danube** każdy paryzki dzien­
nik, gdyż t r e ś ć  jeg o  d la  k ażd eg o  j e s t  n a d e r  in te re su ją c a  nadto  jes t 
dziennik ten  dla każdego niezbędnie potrzebny, kto chce sobie przyswoić, 
język  francuski tak  powszechnie używany. — W ychodzi co sobotę. — 
P ó łro c z n ie  wraz z przysłaniem  g r a t i s  losu złr. 3 '3 0 . — P re n u m e ro w a ć  
m ożna za  p rzek azem  pocztow ym  : u  są

Wiedeń, Heumiihlgasse 6.

M AK E KOŚCIANA
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 1/* do azotu i 21 do 2 3 ^  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 roku dyplomem 
uznania, nabyć można u podpisanych 
w Krakowie.

8 9 * 0 wczesne z a mó w i e n i a  
uprasza się. 1444 1-?

Fabryka parowa mąki kościanej 
i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4

, A A A A A A « A A A A A

LEON GAJER
W KRAKOW IE 

przy ulicy Szewskiej L. 9
poleca Szan. Publiczności swoją od , 

Sześciu la t istn ie jąca  
?  R  A  O  O  W  N i ę

i obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A
d a m sk ie g o , 
m ęsk iego  i 
d z iec in n eg o  
w łasn eg o  

w y r o b u  
1 w najlepszych 

gatunkach, 
elegancko , 

trw ale i po

n a ju m ia rk o -  
w a ń sz y c h  

o e n a  c h
wykonanego.

Obstalunki 
n a  prow incyę 

uskute- ' 
c zn ia ją  |

się ja k  najspieszniej. 
D ziękując za łaskaw e dotychcza­

sowe względy, polecam  się i nadal 
, Szanownej Publiczności. 1374 12-84 1 

Z uszanowaniem
Leon G ajer.

’ V '

J.
w Hotelu Krakowskim N r 30

życzy sobie udzielać

D anii język a  an g ie lsk iego
prywatnie, i 4 i s  8-3 

tudzież w zakładach naukowych pu­
blicznych. — Zgłoszenia przyjmuje 
od godz. 9 do 1 przed południem 

i od 5 do 9 wieczorem.
Od d. 1 lipca 1788 r. wychodzi w Krako­
wie pod redakcyą D ra W ładysław a W i­
słockiego, kustosza biblioteki Jagiellońskiej,

„P m iod n ii M lio ira fa iy "
m iesięcznik d la wydawców, księgarzy, an- 
tykwarzy, jako też  czytających t  kupujących 
kiążki. K ażdy Numer w objętości */,— i y ,  
arkusza druku w zwykłej 8ce, 49 wierszy 
(16 petytowych) wysokiej, zawiera trzy działy: 
1. Bibliografię właściwą bieżącą; 2. K ro­
n ikę; 3. Ogłoszenia czyli inseraty księgar­
skie, drukarskie i t. p.

W arunki p r e n u m e ra ty .-
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 24 c t  
t/, „ 50 cnt.,

28
10

62
34
12'/u »

Opłata od ogłoszeń za każdą >/10 część 
strony 50 cent., za całą stronnicę czyli 61 
wierszy petytowych 5 złr.

Księgarniom i antykwarniom, jako też  re- 
dakcyom pisin naukowych i literackich, pre­
num erującym  dla swoich czytelników zna­
czniejszą liczbę egzemplarzy, odstępuje sie 
stósowny rabat, mianowicie przy każdych 
10 egzem plarzach %  część stronnicy czyli 
10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogło­
szeń.

P renum eratę  w gotówce i wyraźnie pisa­
ne ogłoszenia przesyłać należy za pośre­
dnictwem księgarń krajowych i zagrani­
cznych najdalej do 20 każdego miesiaca
albo do księgarni G. G eb e th n era  i S p ó łk i
w Krakowie, albo wprost do redaktora 
„Przewodnik bibliograficznego**.

W iedeń, dnia & lipca

Obligi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr. . .
4-2 %  „ srebrna 100 złr. ,
4 X  „ z ło ta 100 złr. . .
S>X „ pap. 100 złr.
4 X  „ złota węgierska 100 złr
5 *  „ papierów: 100 z łr. .
b %  „ węg. (Ostbahn) 10X  P°d.

Akcye bankowe.

A nglo-austr......................................120 złr.
Boden-Gredit . . . . .  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
K red y t węg..................................  200 „
Niższo-Austr. . . . . .  600 „
Hipoteczne galic. . . . .  200 „
Austro-w ęgierski o . . . .  500 „
Unionbank . . . . .  100 „
V erkehrsbank . . . . .  140 „
Bankverein . . . . .  100 „ 
L anderbank . . . . .  200 „

Akcye kolei.

Albrechta , .
AlfBldzkie . . .
Elżbiety . . .
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa  .
W orawsko- Szła ska

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
®00 .

ptacą zadają

78 60 78 75
79 45 79 60
99 40 99 55
93 35 93 50
88 30 88 45
86 80 87 —
98 75 99 25

106 107
216 50 218 —
293 — 293 30
291 25 291 75
865 — 870 —

837 840 _
111 GO 112 —
146 60 147 —
104 50 105 —
i 12 113 —

78 60 79 60
'69 25 169 75
223 25 223 75

2687 2690
198 25 198 50

21 — 21 50

Lwowsko- zerniow. . . 200 „
Aust. pó/n.-zacnod. . . 200 „
Południow . . . .  200 „
Tram waj . . . 200 „
Węg.-gai: . . .  200 „
W ęg. potn.-wschód. . . 200 „
Węg. zachód. . . .  200 „

Listy zastawne.
b %  Bodencredit . . . .  100 złr.
5 %  „ 33 la t . . 100 „

Austro-węgierskie . . . . .

Obligi pierwszeństwa.
300 złr. 
200 
160

200
200
200

sr za 100

300 złr. sr. za 
100 złr. sr.

100

Albrechta .
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. .
Elżbiety

1870 .
„ 1872 .
„ 1873 .

Ferd. półn.
.  4372
„ 1876

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „ „
„ 1869 300 „ ,

1872 300 „ „
Hiedmiotrrodzkir 200

płacą żądają płacą żądają

169 169 60
202 60 203 — Papiery loteryjne.
164 60 154 75 & X  Bodencredit . 100 złr. 97 50 98 —
154 60 154 75 Cisańskie . 100 109 80 11 ■ 30
162 — 162 25 3 X  Serbskie . 100 fr. 32 50 33 —
167 60 158 — 3 X  Tureckie . 400 24 _ 24 26
167 50 168 — 6 X  Reg. D unaju  . • • • 100 złr. 114 60 115 —

4 X  Żeglugi D unaju • • • 100 n 108 109 25
4 X  T ryest 100 127 __ 128 60
4 X  T ryest , . » • a 60 63 50 64 —
4 X  1854 Losy i a • 260 119 _ 119 76

100 60 100 80 4 X  I860 Losy . • • • 600
100

1) 135 30 
140 —

135 70 
140 60

Losy 1864 . , a a a 100 167 75 168 26
Losy czerwonego K rzyża weg. — 6 30 6 60

96 60 96 9! W ęgierskie a a a 100 114 60 115 —
98 75 99 — M. W iednia 100 122 __ 122 25
98 60 99 15 Kredytowe . 100 170 4C 170 80

103 50 104 — K lary . . . , 40 38 50 39 —
108 — 108 26 M. Insbruku . 20 20 50 21 25
108 — 108 26 Keglewicz . . , 10 n 17 60 18 60
108 _ 108 25 M. Krakowa . 20 18 _ 18 26
104 90 105 30 M. Lubiany 20 n 23 TO 23 80
107 — 107 76 M. Budy . . 40 41 _ 42 —
104 25 104 76 Palfy • 40 37 — 37 50
98 90 99 65 Czerwonego Krzyża a a a 10 n 12 10 12 40
94 75 95 25 Rudolfa 10 19 - 19 50
99 20 94 60 Salin . . . . 40 52 75 53 50
96 26 96 75 M. Salzburgu , a a a 20 23 50 23 76
95 50 — — St. Genois 40 44 25 44 75

101 60 101 90 M. Stanisławowa . , , 20 25 60 26 60
101 60 101 90 W aldstein . « i 20 27 25 28 26
101 80 101 90 Wi*idiszgratz . . . , 20 w 38 — 39 —
92 75 93 2 L ost użytkowe V J,odprłftrrtd 23 — 25 —

D r u k  W Ł  I m - A u o z y o a  i  S p ó ł k i .


